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Bat na szoferów !
Ministerstwo Rob. Publicznych przystąpiło do utwo­

rzenia Centralnej Kartoteki szoferów na cały obszar 
Państwa.

W kartotece tej będzie zapisywane każde przestęp­
stwo, popełnione przez danego szofera, z uwdocznieniem 
kar.

Ministerstwo chce skupić ewidencję wszystkich szo­
ferów u siebie, aby uniemożliwić szoferowi ubieganie się
0 praw o jazdy w innem województwie, jeśli zostało mu 
ono zabrane przez jedno z województw w Polsce,

Automobilizm się rozwija. Władze centralizują or­
gany adm" istracyjne, aby łatwiej opanować pracowni­
ków automobilowych.

A szoferzy się rozbijają i zakładają nowe Związki!!

Z ak oń czen ie  strajku szoferów  
w C arcasson e (Francja)

Po 26-dniowych ciężkich zmaganiach się, akcja straj­
kow a została zakończona. Mimo, że walka nie została 
wygrana całkow icie, można jednak m ówić o zw ycięstw ie 
w znacznym stopniu. Szereg firm płaci żądaną stawkę ty­
godniową w  w ysokości 2 0 0  franków szoferom , pracującym 
na wozach ciężarow ych i 180 franków ich pom ocnikom , 
względnie 160 fr. plus dodatek 1 0  fr„ jeżeli obiad wypada 
poza obrębem  miejsca zamieszkania.

Istniejący w szystkiego 2'A  roku Związek szoferów , 
w oźn iców  i pom ocn ików  potrafił zatem stawkę ty­
godniową podw yższyć ze 1 2 0  na 180 i 2 0 0  franków. Z w y­
cięska ta akcja św iadczy o sile Związku. (I, T, F,),

K apitaliści n ie m ają uprzedzeń  
dzieln icow ych

W  sferach handlowych mówi sie głośno o mającej na­
stąpić w najbliższym czasie fuzji dwu wielkich instytucyi 
przemysłowych w Polsce, a mianowicie Zv- iązku central­
nego polsk ego przemysłu, górnictwa, handlu i finansów, 
czyli t, zw, „Lewiatana” ze Związkiem przemysłowców
1 rolników zachodniej i południowej Polski.

Fuzja taka stworzy organizację bardzo silną, która 
niewątpliwie posiadać będzie wpływ na bieg wielu spraw 
państwowych.

Szoferzy, niestety, jeszcze w V’ielu wypadkach dają 
się nabierać na lep rozbijackiei, di 'clnicowo - separaty­
stycznej agitacji)

Czyżby czekali, aż kapitaliści, którzy tych uprzedzeń 
nie mają — dadzą im przykład.

Z  G d ań sk a d o  W arszaw y  
taksów ką., na gapę

Nie dalej;, jak w  październikowym  numerze „Autom . 
Zaw ód.” pisaliśmy o tem, jak często k ierow cy są naraża­
ni na utratę zarobków  z pow odu niesumieiuiości pasaże­
rów  taksówek

Jaskrawą ilustracją tego zjawiska m oże służyć poniż­
szy wypadek, podany w tych dn-ach przez jedno z pism 
warszawskich,.

D o samochodu - taksówki, prow adzonej przez k ie ­
row cę Konrada Kachotera, wsiedli w Gdańsku w .eczorem  
2 pasażerowie, jak się później okazało Icek  Cwajmar. 
z żoną Ruchlą. Polecili oni jechać szoferow i do W ar­
szawy na ulicę Niską 54.

O godzinie 9-ej rano samochód szczęśliw ie przybył 
na miejsce. G dy k ierow ca zażądał uregulowania należ­
ności w  sumie 368 guldenów, pasażer ośw iadczył, że p ie ­
niędzy nie posiada, przyczem  polecił K achoferow i jeździć 
pod wskazane adresy swych zn„jom yćh, gdzie próbow ał 
zaciągnąć pożyczkę. Sam ochód ieździł po różnych uli­
cach, Cwajman wysiadał, żona zaś pozostaw ała w  aucie. 
W  pewnej chwili, gdy C. długi czas nie wracał, żona jego 
zam ierzała również wysiąść Przezorny k ierow ca  sprze­
ciw ił się temu.

G dy do południa C. nie wystarał się o pieniądze, 
w ów czas k ierow ca z Gdańska nrzew iózł m ałżeństwo do 
9 komisarjatu , Tam sporządzono protokół, celem  p ocią ­
gnięcia pasażera do odpowiedzialności, Zaznaczyć na­
leży, że Kachofer w drodze do W arszawy kupow ał 3 ra­
zy benzynę za swoje pen iadze.

Takie to bywają czasem zarobki k ierow ców !!!
D obrze, że pasażer nie kazał jechać jeszcze do Za­

kopanego..,

T r o c h ę  H u m o r u
Nieporozum ienie, Pani przekroczyła obowiązu ącą 

szybkość, pow iada policjant. Jak isię pani nazyw a? 
adres?

—  Pisz pan do mme pod „Biała Czajka" poste-rę- 
stante, rumieniąc się odpow iada dama.

Kombinator. Panie, co  się stało, do niedawna jeź­
dziłeś pan wspaniałą limuzyną, a dzisiaj w idzę pana 
na małym m otocyklu?

—  Tak, przed kilku dniami udałem się na raid i z p o ­
zostałych p o  limuzynie kaw ałków  skom binowałem  sobie 
m otocykl


